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Cena numeru 
pojedynczego
Reklamacye otwarte są woine od 
Spłaty pocztowe). — RedaUcya 
rckopiaćw lue zwraca i beznmeo* 
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Organ centralny polskie] partyi socyalno-demokratyczne].
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

R ed ak cy a  i A d m in is tra c ja  
K rak ó w , D unajew sk ieg o  5.

ie le io n  Redan cy i Nr, 395, 
Telefon A dm inistracji Nr. SIO.

Konto czekowe Nr. 34.395. 
Pach socztowy na listy Nr. 116, 
Adres tsiagr.: Maprsótl Kraków,

D ział in se ra to w y : 
ul. Grodzka L. 13, II. p.

ielefom i Nr, 1354.
Konto czekowe 910,

Ceny ogłoszeń s Za miejsce wier­
sz., petitem pierwszy raz 40 h 
następny 30 h; w nadesianem 1 K'

Rosyjskie propozycye jui są w Berlinie.
R ada U kraińska w  n iew oli?  — Z izby posłów? polem ika H ausera  
i  W asilki z posłem  D aszyńskim .— Niemcy obsadzili Nowogród wołyński*

Wojna trwa dalej.
W ojna, czy w ypraw a p o  now e zab o ry ?

C zytelnicy w iedzą, że na skonsta to w an y  przez 
T rockiego stan  poko jow y z N iem cam i bez for. 
m alnego zaw ierania pokoju , odpow iedzieli Niem*
cy - ,

rozpoczęciem  k roków  w ojennych.
Ruszyli na W enden  w Inflan tach , na  Dźwińsk, 

na M ińsk. .. -  , \  * . ~ '
t . . . - ' V*. " ' * , w  ' *

T ym czasem  nadchodzi depesza iskrow a Troc*
kiego: R osya zgadza się na w arunki N iem iec. — 
D obrze, pow iada K uehlm ann w parlam encie. Mu* 
sim y poczekać na pisem ne potw ierdzenie. A  woj* 
ska niem ieckie w kraczają  do U krainy.

T ym czasem  kuryer rosy jsk i z pisem nem  po» 
tw ierdzen iem  przekracza  linię niem iecką. M imo 
to  w ojska niem ieckie idą  dalej! W kraczają  do 
Estonii.

D ziś nadchodzi telegram , ie  kuryer rosyjski 
je s t  już w Berlinie... Jednocześn ie  N iem cy „bio* 
rą“ M ińsk litew ski.

T a k  tryum fu je  m etoda L udendorffa  i wszech* 
niem oów, m etoda pięści żelaznej, w alki z rewo* 
lucyą ro sy jską  i (przedew szystk iem !)

zaborów !
D o U k ra in y  w kraczają  N iem cy  po zboże. D o 

Infian.t poco? D o E ston ii?  D o Białej Rusi?

A  socyalna dem okracya Scheidem anna, milczy...

Czy lud na Chełmszczyźnie 
nie wypowiedział się?

N ied o k ład n y  i ten d en cy jn y  urzędow y spis 
jednodn iow y  z r. 1897 wyliczył był na całym  ob* 
szarze gubi siedleckiej i lubelskiej (było to  przed 
w yodrębnien iem  gub. chełm skiej) ogółem  368.872 
praw osław nych.

Z  te j liczby m iało p rzypadać  na gub. siedle* 
cką 120.811, na lubelską 248.061. N ie  odnosiło  się 
to  jed n ak  do sam ej ty lko  ludności tubylczej; 
obejm ow ało i w ojsko, urzędników  cyw ilnych i 
duchow ieństw o praw osław ne. Jak  wiele było w 
tem  w ojska, dow odzi to , że w śród praw osław nych 
nie m iejscow ego pochodzenia, lecz urodzonych 
w  rdzenne j Rosyi na ogólną liczbę 71.117 osób, li* 
czono m ężczyzn 61.352, a kobiet ty lko  9705.

W ogóle w ojsko, adm inistracya, s tan  nmtezy* 
oielski, duchow ieństw o praw osław ne i t. d. stwa* 
rżało  rubrykę, liczącą zwyż 77 tysięcy  ludzi i 
składało  się, rzecz jasna, z Rosyan rodow itych ; 
w  drobn ie jsze j części z „perek .ńczyków " miej* 
scow ych, k tó rzy  tem  zaciekłej pełnili służbę ru* 
sy fikato rską.

Zw yż p ią tą  część zatem  praw osław nych two* ! 
rzyli ludzie, będący  żyw iołem  naleciałym , k tó ry  
dziś z w szelkiej rachuby odpada.

D w a jed n ak  dziesięciolecia, k tó re  upłynęły  by* 
}y od owego spisu, stw orzyły  dw ukro tn ie  podsta* 
wę, dozw alającą ludności u ję te j przem ocą w kar* 
by praw osław ia, dokonać pew nego rodzaju  wy* 
boru, czy ciąży ku polskości, czy ku w schodow i.

Pierw szym  faktem  był t. zw. ukaz' tołerancyj* 
oy, je d e n  z w yników  rew olucyjnego w rzenia po j

w ojnie japońsk ie j. A czkolw iek ten  ukaz w  prak* 
tyce pociąga! za sobą m nóstw o szykan formali* 
stycznych, rozpoczęło się w śród łftdności )?odla* 
sis i ziemi chełm skiej m asowe przechodzenie na 
katolicyzm .

Drugi fak t stw orzy ła  obecna w ojna: tłum ne u* 
suw anie się tych rusztujących żywiołów, ‘k tóre 
dały się zasym ilow ać praw osław iu i k tó re , czu* 
jąc  się tem  sam em  pokrew nym i Rosyi (o żadnem  
ukrainizm ie nie było tu ogólniejszej m ow y) wo* 
lały tam  szukać przytułku, podczas gdy ludność 
katolicka, choć w wielu m iejscach przem ocą rugo* 
w ana z palonych przez żołdactw o carskie sie* 
dzib, ko rzysta ła  przy każdej sposobności z ehao* 
su ew akuacyjnego, by do nich wracać...

P ierw szy ruch (korzystan ie  z ukazu tołerancyj* 
nego) św iadczył o w ielkiej ilości tych , którzy  
w drodze w yznaniow ej opow iadali się za polsko* 
ścią, by! surogatem  plebiscytu.

Drugi św iadczył, k to  łatw iej kap itu lu je  z przy* 
w iązania do kraju, a k to  tw orzy  jego żywioł wy* 
trw ania, k to  zatem  do im ienia gospodarza kraju  
ma bezw zględnie w yższe praw o m oralne. T o  by* 
łyby ak ta  sam ookreślenia się te j ludności, k tó rą  
ca ra t uznaw ał za jednop lem ienną z Rosyą.

Co się tyczy  ludności, k tó re j polskiego charak* 
teru  nie mógł kw estyonow ać i ca ra t — ta  wogóle 
usuw a się z pod wszelkich w ątpliw ości, a tym* 
czasem  na ogólnej przestrzen i, darow anej Ukrąi* 
nie, tw orzyła  ona sam a przez się w iększość

T e  fak ty  jeszcze zilustrujem y cyfram i.
P o d a je  je  p raca W . W akara, za ty tu łow ana 

„Rozwój te ry to ry a ln y  narodow ości polskiej".
Z estaw ia  ona dane sta ty styczne  z r. 1897, 1907 

i 1917.
Có do 10 pow iatów , k tó re  w całości lub czę* 

ściowo „m usiały" państw a centralne ustąpić w 
Brześciu p. Siewruk«wi z obaw y, iż ten  p o ten ta t 
zerwie rokow ania — odsetki, w yrażające ilość 
praw osław nych, p rzedstaw iały  się tak : 

pow iaty
1. K onstan tynow sk i , * *
2. Bialski . . . . * > *>
3. W łocławski . . . , j .
4. R adzyński . * » . „ ,
5. Chełm ski . , , . , ,
6. K rasnostaw ski . . . « •
7. H rubieszow ski f * „ * « 52.2
8. Z am ojsk i . . * , #
9. B iłgorajski . > « * *

10. Tom aszow ski , , „
N abyw ca tych  te ry to ryów  z rąk pp. C zernina 

i K uehlm anna p. Siewruk nie łudzi się co do tego, 
iżby tu  ludność natu ra ln ie  lgnęła do U krainy , 
spodziew a się ty lko , że w je j sk łonnościach poi*, 
skich poczym  wyłom , w ysuw ając agitacyą agrar* 
ną-

Fiasko reformy wyborczej 
w Prusiech.

Na onegdajszem  posiedzeniu kom isyi dla refor* 
m y w yborczej d o ,se jm u  pruskiego uchw alono 20 
głosam i przeciw  15 w niosek, p rzedłożony przez 
konserw atystów  i w olno*konserw atystów  o p rzy ję  
cie pluralnego praw a w yborczego. T ym  sam ym  
upada par. 3 przedłożenia rządow ego, przewidu* 
jący równe prawo wyborcze. Za wnioskiem  gło* 
sow ałb 12 konserw astów , 4 w olnokonser\vatystów \ 
4 narodow ych liberałów , przeęiw ko niem u reszta  
członków  kom isyi.

W niosek  p rzy ję ty  stw arza sześcloklasow e ora*

1897 1907 1917
26.8 5 0

• 33.2 10 0
• 54.2 20 5
i* 3.9 0 0

29.9 25 5
* 5.1 5 0

52.2 40 11
6.8 5 1.5

20.7 20 12
• 39.4 35 4

wo w yborcze, o parte  głównie na cenzusie pienię* 
żnym. Z am iast zniesienia tró jk lasow ego system u
i zaprow adzenia rów nego praw a w yborczego  _
narzucają junkrow ie pruscy ludow i — na w skroś 
p lu tokrąfyczne, pluralne praw o głosow ania.

T ak  — na razie — skończyło się owo w ielkie 
„zw ycięstw o" dem okracyi niem ieckiej, k tó re  
„V orw aerts" tak  uroczyście obchodził, gdy refor* 
ma w yborcza została  zapow iedziana.

G dzież je s t ta  „dem okracya" niem iecka? 
G dzie je j siły, w pływ y, akcya?

W  polityce w ew nętrznej je s t ta k  sam o bezsił* 
ną, tak  sam o wlecze się za po lityka rządow ą —■ 
jak  w zagranicznej.

Dwa oświadczania.
W e w torek  złożył hr, C zernin przez usta  dr 

Seidlera ośw iadczenie, że „Austro* W ęgry nie 
zna jd u ją  się już na stopie w ojennej z R osyą" i że 
„w m ilitarnej akcyi przeciw  .Rosyi, rozpoczętej 
obecnie przez N iem cy, nie będą  brały udziału." 
Tym czasem  nacisk m ilitarny niem iecki skłonił 
rząd bolszewików do zgodzenia się na pokój pod  
w arunkam i czw órsojuszu. Sukces po lityczny, o* 
siągm ęty w ten  sposób przez N iem cy, podziałał, 
jak  się zdaje, silnie na C zernina, bo za pośredni* 
ctw em  biura korespondencyjnego  ośw iadczył już  
następnego dn ia . „M ilitarna akcya niem iecka po* 
lega oczyw iście na w spólnem  porozum ieniu się 
obu kierow nictw  w ojskow ych. Jeżeli dotychczas 
w y stą j4 y  w niej ty lko  siły niem ieckie, to  odnieść 
to  należy jedyn ie  do tego, że punk t ciężkości 
austryacko*w ęgierskich sił bojow ych leży na po* 
łudniow ej części fron tu  w schodniego. Z b ro jn e  
w ystąpienie naszych w ojsk zależy ty lko  od  miej* 
scowego położenia i ugrupow ania sił."

A  zatem  wbrew w torkow em u ośw iadczeniu, żc 
A ustrya  nie znajdu je  się już  w w ojnie z Rosyą — 
we środę ogłasza hr. C zernin , że na w ypadek ko* 
n iecznośd , zależnej od ugrupow ania sił, Austro* 
W ęgry podejm ą dalsze działanie w ojenne orze* 
ciw Rosyi.

S ter po lityk i m a w ręku Ludendorff.
„M orgen Z tg ." w telegram ie z W iednia  donosi, 

że w praw dzie hr. C zern in  k ieru je  jeszcze polity* 
ką zagraniczną A ustry i, lecz silne czynniki wystęs 
pu ją  przeciw ko niem u, A  więc k ierow nictw o ar* 
mii bynajm nie j się nie zgadza z po lity k ą  hr. Czer* 
nina. W skazuje się tam  bow iem  na sukces m etody  
L udendorffa (w znow ienie w ojny  z Rosyą), o raz 
na to, że ta k ty k a  C zernina n igdyby nie osiągnę* 
ta tak ich  rezu lta tów . N ależy p rzy jąć, że także sam  
L udendorff, k tó ry  spow odow ał stanow czy zw ro t 
w polityce N iem iec, dąży tak że  d o  zm iany kursu  
w A ustry i.

W  każdym  razie N iem cy  austryaccy  na razie są 
zadow oleni z hr. C zern ina. M ówcy niem ieccy w 
parlam encie — H auser i W aldner, w ypow iedzieli 
się w obronie hr. C zernina.

Z asługuje na uwagę silne podkreślen ie  obowiąz* 
ków  sojuszow ych p rzez Seidlera i odparcie atas 
ków  na N iem cy, u trzym ane w tonie, k tó ry  odbija 
od tonu  innych  ośw iadczeń Seidlera,
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Spraw a pokoju.
W y jazd  K uehlm anna d o  B ukaresztu.

B erlin. ( B k )  S ekretarz  stanu  K uehlm ann udał 
się w c zo ra j. w ieczorem  przez W iedeń  do Buka- 
resztu  (zapev/ne w celu naw iązania  rokow ań z 
R dm unią — p r  z y p. r e d.). (

F in landya prosi Szw ecyę o ia terw cncyę.
/j Sztokholm . (BK.) F in landzki poseł w Sztokhoł- 

m ie G rippenberg , ja k  donoszą dzienniki, wysto- 
sow ał do rządu szw edzkiego p rośbę  o in terw en- 
cyę w F inlandyi.

P ise m n a  p ro p o z y c jo  p o k o jo w a  bo lszew ików .
B erlin , 22 lu tego .

(BK). J a k  s ły sk a ć , ro sy jscy  k o m isa rz e  lu d o ­
w i p rz y c h y lili  s ię  do ż ą d a n ia  p o tw ie rd z e n ia  p i­
sem nego  p rop o zy cy i poko jow ej. O dnośne p i­
sm o p rzesz ło  jn ż  p rzez  lin ie  n iem ieck ie . W obec 
lego u p a d a  ta k ż e  k rą ż ą c a  od k ilk u  d n i pog ło ­
sk a  o u p a d k u ' rz ą d u  t ro c k ie g o  i  L en in a .

B e rlin , 22 lu tego .
„B eri. T a g b la tt“ d o n o si: O Ile rząd  ro sy jsk i 

zgodzi s ię  n a  n iem ieck ie  w a ru n k i w  ich  o sta - 
te czaem  szczegółow em  s fo rm u ło w a n iu , p rz y j­
dzie ponow nie  do ro k o w ań  w  B rześc iu , gdzie 
jed n ak że  z o s ta n ą  z a ła tw io n e  ty lk o  o s ta tn ie  
fo rm aln o śc i.

Spraw y parlam entarne.
D ym isya m in istra  H oefera,

W iedeńskie pism a popołudniow e donoszą, 
te  geoera ł-m ajo r H oefer podał się do  dym isyi z 

' pow odu objaw ów  chorobow ych, w yw ołanych 
p rzepracow aniem . Jnko następcę jeg o  wymienia® 
fą gen.«nisjora Schendlera, przedstaw iciela arm ii 
■w rum uńskiej kom isyi żniw nej w genernlnem  gu= 
beroatorstw ac w Bukareszcie. W edług pogłosek, 
obiegających w parlam encie, ustąpienie m inistra 
H oefera spow odow ane je s t trudnościam i jego  sta  
now iska ja k o  m in istra  żyw nościow ego, zatarg iem  
z W ęgram i, a naw et n iek tó rzy  mówią, że on spo- 
w odow ał uk ład  brzeski, albow iem  obligow ał hr. 
C zern ina  telegram am i o przyśpieszenie zaw arcia 
poko ju .

Z S o ła  po lsk iego .
jV- W czoraj p rzed  p o łu d n ie m  o d b y w ały  się  n a ­

r a d y  p rezy d y u m  K oła po lsk iego , poczem  o b ra ­
dow ały  grupy poszczególne, k tó re  zastanaw iały  
się, jak ie  należy za jąć  stanow isko  w obec wnio® 
sków , zgłoszonych przez posła hr, Skarbka.

P o se ł S k a rb e k  m iędzy  in n e m i wnodi, ab y  
Koło pod ję ło  o ficy a ln e  ro k o w a n ia  z in n em i 
s t ro n n ic tw a m i s ło w ia ń sk ie m i w  sp ra w ie  w spó l­
n e j ta k ty k i  i ab y  po lscy  posłow ie  i cz łonko­
w ie Izby  p an ó w  złożyli w szy stk ie  o rd e ry  i ty ­
tu ły .

P o sied zen ie  k o m isy i p a r la m e n ta rn e j  ró w ­
n ież  pośw ięcone było g łów n ie  ro z p a try w a n iu  
ty c h  w n iosków . -P ie rw szy  z n ic h  odesłano  do 
poszczegó lnych  k lu b ó w ; o m a w ia n ie  w n io sk u  o 
złożenie  o rd e ró w  n a ra z ie  odroczono.

D ziś w  p o łu d n ie  p rzem aw iać  będzie trzech  poi 
s k ic h  posłów , m ian o w ic ie  D em bińsk i, G łąb iń sk i 

vi T ertil.
B u rz liw e  scen y  w  Izb ie .

P o d czas w czo ra jszego  p o sied zen ia  przyszło  
k ilk a k ro tn ie  do b u rz liw y ch  scysy j. K iedy p. Po- 
g a c n ik  zb ija ł tw ie rd zen ie , jak o b y  ty lk o  N iem cy 
u w o ln iły  A u s try ę  od w rogów  i zap y ta ł, k to  w ła ­
śc iw ie  u c h ro n ił B e rlin  od  in w azy i ro sy jsk ie j, po 
w s ta ła  n a  lew icy n ie m ie c k ie j sza lo n a  b u rza . Po- 

/  s łow ie M alik , A lb rech t, H ero ld  i in n i ob rzuc ili 
m ów cę obelgam i, N iem com  o d p o w iad a li posło ­
w ie  czescy i słow eńscy . P rzez  k ró tk ą  chw ilę  zda  
w a ło  się, że p rzy jd z ie  do bó jk i.

Przeciw gwałtowi brzeskiemu,
Protest zagłębia naftowego.

B orysław , 18 lutego.
W szystkie polskie organizacye B orysław ia wy* 

łoniły  ko m ite t obyw atelski, k tórego  pierw szym  
p rak ty czn y m  zadaniem  by ła  dem onatracya po­
niedziałkow a.

S traż obyw atelska, złożona z 400 ochotników , 
czuw ała nad  bezpieczeństw em  Borysław ia, nad  
pow agą i spokojem  dnia  tego.

O  godzinie 8 rano  gwizd rów noczesny 200 sy ­
ren  dał hasło do zastanow ienia  prący. Z e  w szyst­
k ich  szybów , w arsz ta tów , biur, kancełaryi, urzę- 
dów , szkół w ylały się m asy narodu  do dom ów  po 
to , by za parę  godzin w św iątecznym  ubraniu  sta® 
w ić się na zebranie.

P raca stanęła  zupełnie.
W  porozum ieniu  zgodnym  dopuszczono pracę 

s tró ży  po kopaln iach , obsługi ko tłów  gazowni, 
e lek tryk i i tłoczni w odnych. Z resz tą  w szystko

stanęło . Sklepy, jad ło d a jn ie , szynki, urzęda 
w szystkie, n aw et ko łow y ruch na  ulicy zam arł zu­
pełnie.

P. P. S. D. rozrzuciła  na  k ilka dni p rzed tem  ode­
zwę, zapow iadającą  porzucenie p racy  o 8 rano, a 
podjęcie  je j o 12 w nocy, w zyw ającą "do po rząd ­
ku  i do zadokum entow ania  św iadom ości i siły 
ludu polskiego.

Przed dom em  ludow ym  P. P. S. D. zgrom adziło 
się około  8 tysięcy robo tn ików  i kobiet. P rze­
m ówiło kilku m ówców, poczem  uform ow ał się 
p o c h ó d ,  k tó ry  ruszył na plac zborny  p rzy  ul. 
Pańskiej.

Z grom adzenie  zagaił d r D w ernicki, prezes R ady  
obyw ., przem ów ił tnż. N ., poczem  ks. K., nastę ­
pnie sform ułow ał się cały łączny pochód, w k tó ­
rym  nie b rakow ało  niem al ani jednego  Polaka, 
ani jed n e j Polki m ieszkającej w Borysław iu. T y l­
ko m ałe dzieci i chorzy pozostali w dom u. 12 do 
15 tysięcy  ludzi przeciągało w śród  śpiew ów  pie­
śni narodow ych, robo tn iczych  i legionow ych 
przez ulice Borysław ia, W olanki, kolo  H u b k z  z 
pow ro tem  na ulicę Pańską w Borysław iu. W e W o- 
lance nad jechał sp ieszący z D rohobycza na zgro­
m adzenie poseł tow . inż. M o r a c z e w s k i  i 
p rzyłączył się do pochodu. N a  ulicy Pańskiej 
przem ów ił inż. K., poczem  tow . O  k t  a w i e c 
odczy ta! ręzo^jcyę. Przem ów i! następnie inż. P., 
a w końcu poseł M oraczew ski, k tó ry  w zakończe­
niu sw ej przem ow y odczyta! 3 stro fk i ro ty  przy­
sięgi K onopnick iej, a obeoni pow tarzali za nim  
re fren  przysięgi: „T ak nam  dopom óż Bóg11.

O  5 w ieczorem  skończył się ten  im ponujący 
p ro test, k tó ry  roztoczy ł pełny obraz całej siły na­
rodu.

O  godz. 12 w  nocy p o d ję to  pracę.
/  S try j, IJ5 lutego.

M anifestacya w spaniała. Bezrobocie zupełne. — 
N a  R ynku o 11 rano  8 tysięcy ludzi na  zgrom a­
dzeniu. M ówcy p rzem aw iają  z dw óch trybun , z 
jednej poseł M oraczew ski, z drugiej prof. A rn d t. 
Z grom adzeni w szyscy Polacy.

D rohobycz, 18 lutego.
M anifestacya w spaniała. W szystk ie  fab ryk i s to ­

ją , sklepy zam knięte, u rzędy  zam knięte, ruch 
ustał. O  drugiej po południu  zgrom adzenie na1 
boisku Sokoła. 6 do 7 tysięcy uczestników . Z a ­
gaja  adw . dr f ^ P o  nim  m ówi poseł inż. M ora- 
czewsld.

Z ostatnie! chwili.
U w ięzienie R ady u k ra ińsk ie j?

n g e ticy a  H avasa  donosi na podstaw ie infcnm i- 
cyi ze  ź ród ła  m aksym alisty  cznego, że R ada kom i­
sarzy  uw ięziła rów nocześnie z p rezyden tem  cen­
tra lnej R ady  ukraińsk iej H olubow iczem  także  
w szystk ich  członków  te jże  Rady.
N ow y  k ierow nik  generał-gubernatorstw a w  Lu­

blinie.
Lublin, 21 lutego.

U rzędow o ogłaszają, że najw yższym  rozkazem  
, poruczouo  kierow nictw o generalnego guberna­
to rstw a  w K rólestw ie, generałow i p iecho ty  A n to ­
niem u L ipucakow i.

O dsyłanie osób cyw ilnych d o  ojczyzny.
Berlin, 22 lutego.

N a  k ró tk o  p rzed  w yjazdem  niem ieckich człon­
ków  kom isyi pe tersbursk ie j podpisali oni z  za­
stępcam i rosyjskim i przy  zastrzeżeniu  ap ro b a ty  
swego rządu  um ow ę co d o  obustronnego  odsyła­
n ia  d o  o jczyzny  osób cyw ilnych. U m ow a ta  odpo­
w iada n iera ty fikow anem u pro toko łow i kopenha­
skiem u co do  osób z Pru3 w schodnich. Z  osób 
cyw ilnych m ają  być w pierw szej lin ii odsy łan i do  
o jczyzny: kobiety*, dziew częta, m ężczyźni poniżej 
.16 i pow yżej 45 lat, m ężczyźni n iezda tn i do  służ­
by w ojskow ej, lekarze i duchow ieństw o. R ząd  nie­
m iecki w yraził sw ą zgodę na  tę  um owę. A nalogi­
cznego ośw iadczenia rządu  rosy jsk iego  niem a 
jeszcze.

Kuryer rosyjski z propozycyą Lenina
już w Berlinie.

K uryer rosy jsk i, k tó ry  p rzedw czora j p rzek ro ­
czył linie niem ieckie, w czoraj w ieczorem  przyby ł
do  B erlina, aby  w ręczyć p ropozycyę poko jow ą 
rządu  petersbursk iego . D o k u m e n t k tó ry  dosłow ­
nie zgadza się ze znanym  telegram em  iskrow ym  
petersbursk im , je s t  — ja k  się dow iadu je  „Beri, 
T gbl.“ — podp isany  p rzez L enina i T rockiego. C o  
do  treści odpow iedzi n iem ieckiej, k tó ra  m a być 
w ysiana za kilka dni,, odbędą się jeszcze narady . 
T ym czasem  sek re ta rz  stanu  K uehlm ann w czoraj 
w ieczorem  w yjechał p rzez W iedeń do  B ukare­
sztu. Jak  p o d a je  „M ord. AHg. Z ig .“, rozpoczęcia 
now ych rokow ań z Rosyą należy oczekiw ać do­
p iero  za k ilka dni. S ekre tarz  stan u  K uhlraann  
udał się do  B ukaresztu , ja k o  n iem iecki pe łnom o­
cnik, aby  prow adzić  z Rumunia, zaw arcie pokoju .

W edług „Lok. A nz.“, sek re ta rz  stan u  K ublm ann 
i hr. C zern in  rozpoczną, w stolicy rum uńskiej keru  
fereneye z generałem  A varescu, aby  możliwie 
szybko  stosunek  d o  R um unii w yjaśnić.

Niemcy obsadzili Nowogród wołyński.
W iedeń, 22 lutego.

U rzędow o donoszą 22 lutego:
N ie  było  szczególniejszych w ydarzeń.
G ru p a  w o jsk  Ihnsiugena d o ta rła  <k> N ow ogrodu 

W ołyńskiego, '
, ^  Szef sztabu generalnego.

Zgon prezydenta Ora Lee.
W czoraj w K rakow ie o godz. 2 i pół po  połu­

dn iu  zm arł p rezy d en t K rakow a d r Leo.
Był on, ja k  w iadom o, tw órcą  W ielkiego K rako­

w a i zapbc-zątkował w K rakow ie gospodarkę .m u­
nicypalną w wielkim  stylu. N aw e t Wrogowie po­
lityczni nie odm aw iają  mu szerszych ho ryzon­
tów  w zakresie polityk i gm innej. Pom ijam y tu  
oczyw iście m etody  rządzen ia  m iastem . W skaże­
my ty lko , że w ielokro tn ie zapow iedziana dem o­
k ra tyczna  refo rm a w yborcza do gm iny za jego 
rządów  nie, zosta ła  przeprow adzona.

N a  teren ie  szerszej po lityk i we W iedniu  nie 
dopisało dr Lcowi. szczęście i zdolności. O siągnął 
by! jed n ak  stanow isko  prezesa Koła.

Był jednym  z o rganizatorów  po lityk i N . K. N . 
* *
G łów ne daty .

D r Juliusz Leo urodził się w r. 1862 ja k o  syn 
rad cy  górniczego w W ieliczce. Szkołę ś red n ią  i 
s tu d y a  praw nicze ukończył w K rakow ie. W  r. 
1889 hab ilitow ał taę w U niw , Jagieł, w zakresie 
skarbow ości i ekonom i’ po litycznej. W  r. 1892 
o trzym ał ty tu ł nadzw yczajnego  pro fesora; w y­
k ładał do r. 1904.

P rezyden tem  m iasta  w y brany  był po raz p ierw ­
szy  w r. 1904, następn ie  w r. 1910, w reszcie w  r. 
1916 na dalsze sześciolecie.

Posłem  na Sejm  zosta ł w r. 1901, zaś do p arla ­
m entu  w  r. 1911. G od n o ść  p rezesa K o ła  polskie­
go p ia s to w a ł o d  r. 1912 d o  k o ń c a  1914.

Z arządzen ia  P rezydyum  m iasta.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 24-go b. m. 

o godz. 3-ctej po  poi. z  dom u żałoby  z  pałacu 
Larysza na cm entarz  rakow icki.

K iedy nastąp i w ybór now ego p rezy d en ta?  
W edług regulam inu s ta tu tu  R ady m iejskiej w y­
bór now ego p rezy d en ta  m iasta  pow inien  nastąp ić  
w ciągu 14 dni od chwili zgonu do tychczasow e­
go p rezy d en ta  m iasta.

S p r a w y  p a r t y j n e .
Z eb ran ie  p a rty jn e

odbędzie się w niedzielę 24 lutego 1918 o g. 10 
przed południem  w sali Zw iązku stów*, ro bo tn . 
D unajew skiego 5, II p.

Po-rządek dzienny:
1. W ybór delegatów  n a  kongres,
2, W niosk i na kongres.
W stęp  na zebranie raa ią  ty lko  T ow arzysze i 

T ow arzyszki op łacający  p o d a tek  p a rty jn y .
K rakow ski k o m ite t m iejscow y P. P . S. D.

W pisy do  konsum u robotniczego 
p rzy jm uje  sic w niedzielę od 10— 12 przed  połu­
dniem  w S ekretaryacie  k om ite tu  m iejscow ego 
P. P. S. D „ zaś codziennie w południe od  12—1 
w A dm in istracy i „N ap rzo d u 11, p rzy  ul. D unajew ­
skiego 5.

K rakow ski k o m ite t m iejscow y P. P . S. D .

K R O N IK A .
%

D alszy ciąg i  zakończenie  m ow y tow . D aszyń­
skiego dajem y dziś w edług streszczenia  c. k. Biu­
ra  koresp . Poniew aż to  streszczenie  je s t niedokła­
dne (i ten d en cy jn e) podam y  niebaw em  m ow ę 
posła D aszyńskiego, k tó ra  w yw arła  w  Izbic ogro­
m ne w rażenie, w edług brzm ienia  stenogram u.

Z  C zęstochow y donoszą: G u b ern a to r w o jen n y  
w ydał następu jące  ostrzeżen ie  pod  d ą tą  18 b. ro.: 
W  niedzielę, 17 lu tego, znow u odbyły  się liczne 
zebran ia  i n iedozw olone po licy jne pochody. N a d ­
to  przyszło do w ykroczeń, a naw et do czynnych  
w ystąpień  przeciw ko osobom  w ojskow ym  przez 
rzucanie kam ieni. K ażde podobne w ystąp ien ie  
m oże pociągnąć za sobą  karę  śm ierci. N ad to , w  
raz ie  ponow ienia  się podobnych  fak tów , będzie 
nałożona na  m iasto  w ysoka k o n try b u c ja , o raz 
zrob iony  uży tek  z b ro n i palnej.
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.ii"*® posła tow. Daszyńskiego 
w parlamencie.

(W edług streszczenia c. k. Biura koresp.).

(Dokończenie).
N ie  je s t to  pokó j, zaw arty  z całą Rosyą.
Jeżeli T rock i pod  w pływ em  zajęcia D ynaburga 

i Ł ucka w depeszy iskrow ej ośw iadczył, źe R osya 
bolszew ików  p rzy jm uje  w arunki dyplom acyi nie* 
m ieckiej, to  nie je s te śm y  na ty le  ślepym i, abyś* 
my sądzili, że pokó j ten  je s t rzeczyw iście zakoń* 
czeniem  wielkiej w o jny  św iatow ej.

N ie  jest to  także pokój z Poiską. Litw ą, Esto* 
nia. i k ra je ip  Ł otyszów .

je s t  to  pokó j ty lko  z U krainą , k tó ry  zaostrza 
jeszcze raz  w alkę m iędzy U kra in ą  a Polską i 
zw iększa w zajem ną nienaw iść. N ie s te ty  pociąga 
oc  za sobą następstw o, że nie będzie m ożliw em  
osiągnięcie pokojow ego rozw iązania jakicjkoł* 
w iek w spólnej pracy i to  je s t najw iększą jego u* 
jem n ą  stroną . N ie  je s t to  pokój, lecz 

u k ry ta  daisca w ojna.
Je s t rzeczą  charak te ry s ty czn ą , że imperyalTzrn 

n iem iecki m ów i ó  praw ie sam ostanow ienia  naro* 
dów . je s t  to  hasło , k tó re  do tychczas było przez 
gnębieiełi narodów  trak to w an e  z ja k  najw iększą 
nienaw iścią. U żyw anie tego hasła w ykazuje 
ob łudę i n iepraw dziw ość tego  fałszyw ego rozwią* 

zan ia  sp raw y , 
jak ie  zostało  dokonane w Brześciu Litew skim . —j 
N ie jed n o k ro tn ie  słyszano od C zern ina, że uzna* 
je  on praw o sam ostanow ien ia  narodów , ale ty lko  
do granic austryackich . Cóż jed n ak że  zrobiono
7. P o lakam i? N ie  zważano zupełnie na  granice 
polskie. O św iadozono, że w Polsce m ieszka ty le  
a ty le  U kraińców  i d latego w zięto  pew ną liczbę 
pow iatów  z K rólestw a Polskiego. Jeżeliby  zasadę 
tę  przeprow adzić  k o n sekw en tn ie  i zastosow ać 
do A ustry i, to  logicznem  następstw em  byłoby 
przy łączenie  ukra ińsk ie j części A ustry i do Ukraj* 
ny. Cóż pow iedzieć o tak ich  w arunkach , jeżeli 
w szyscy N iem cy, od  pruskiego m inistra  

d o  socyalisty  prusk iego  
zgadza ją  się z tem , że żądan ia  Polaków  w  spraw ie 
au tonom ii w  granicach pruskich  są snem  niepię* 
knym . N a  ty m  przyk ładzie  w idzim y już  wewnę* 
r tz n ą  spraw iedliw ość tego hasła  w ustach  niemie* 
okich dyplom atów . G d y b y  się zapy tano  C zern ina 
i  Seidlera, czy zgadzają  się na stosow anie te j za. 
sad y  w A ustry i aż do praw a oderw ania  się od 
państw a, to  z pew nością  usłyszelibyśm y od  obu 
ty ch  m ężów  stan u  odpow iedzi odm ow ne. Jeżeli 
bez zw ażania na granice! państw ow e pragnie się 
narody  uczynić podm iotam i p raw no państwowy* 
m i, to  w tak im  razie  m y m am y także p retensye, 
gdyż m oglibyśm y żądać polskich obszarów , k tó re  
o d  stuleci były polskie i zostały  zdoby te  prze* 
m ocą i siłą oręża.

Pokój brzeski nie jest urzeczywistnieniem pra* 
wa samostanowienia narodów.

A u stry a  by ła  w yobrazicie lką t. zw. austro*poł= 
skłego rozw iązania  od b ard zo  daw na. Było to  
rozw iązanie, pom yślane n iety iko  dynastycznie, 
lecz także  jak o  przeciw w aga przeciw  olbrzymie* 
m u w zrostow i niem ieckiego m iK taryzm u, iako 
śro d ek  ekspanzyi A ustry i po w ojn ie , ja k o  unia  
z czynnikiem , k tó ry  p rzez pó! w ieku pracow ał rę* 
k a  w rękę z A u stryą . R ozw iązanie to  m iało  być 
o  a przyszłość
ochroną, aby Austrya nie spadła do roli państwa 

lennego.
A le do takiego rozw iązania najw ażn ie jszym

w arunkiem  było zaufanie polskiego narodu. K to 
tego zśufan ia  nadużył, ten  działał n iety iko  prze* 
ciw  Polakom , lecz także  przeciw  austro*polskie*. 
mu rozw iązaniu spraw y

ptzeciw  A ustry i i dynasiy i.
(O klaski u Polaków ). J a k 1 to  zaufanie zabito , po* 
kazu ją  rokow ania brzeskie. C zern in  pow iedział 
v/ chwili obejm ow ania  swego urzędu w obec dele* 
gacyi K oła polskiego, ze pozostaw ia dla państw a 
drzw i o tw arte  dla rozw iązania austro*polskiego. 
W obec delegacyi litew skiej i w ołyńskiej oświad* 
czyi, żc
im  w iększą będzie Polska, tem  milszą będzie  dla 

A ustryi.
W  grudniu z. r. opow iedział się h r. C zern in  za 

form ułą W ilsona, w edług k tó re j m a być stworzo*. 
na w ielka, niepodległa Polska, złożona z obsza* 
rów bezsprzecznie polskich. M ówił wiele razy , że 
Polska sam a ma rozstrzygnąć o swoim losie i swo* 
ich granicach i że im bardziej będzie dem okraty* 
czną, tem  m tlszem  będzie dla niego to  rozstrzy* 
ginięcie.
W  Brześciu L itew skim  by ł hr. C zern in  pierw szym , 
k tó ry  naruszy! granice Polski i zabił zaufanie Po* 

laków  do  Auafcryi, 
k tó ry  uznał k ierow nictw o N iem ców  w  rozwiąza* 
niu spraw y polskiej, k tó re  polega na pogw ałceniu 
Litw y i szczuciu U kraińców  przeciw  Polakom . — 
W  przyszłości będzie bow iem  m iędzy Polską a 
f /k ra in ą  istn iała  A izacya i  L otaryngia , d la  k tó re j 
oba narody  będą  p rzez dziesiątk i la t krew  prze* 
lew ały.

D nia  9 lu tego h is to ry a  nie stanęła, Czyn ten  nie 
był zakończeniem , lecz m oże był 
początkiem większego jeszcze niż dotychczas ru« 

chu narodowego.
M ów ca nie w ątp i, że nadw yżka ziem iopłodów  

z U k ra in y  pow ędru je  do N iem iec. M ów ca zw raca 
się w śród żyw ych oklasków  f l a k ó w  i sprzęci* 
wów na lew icy przeciw  ta k ie ™  postępow aniu  
N iem ców  w R um unii i w Polsce.

(Z a  te  słow a przyw ołał p rezy d en t m ów cę do 
porządku).

K om isya m ieszana, k tó ra  tna być  u tw orzona 
uchwali to, co rozkazano w Berlinie.

P od  jed n y m  je d n a k ie  względem  Polacy mogą 
być w dzięczni C zerni now i za Brześć Litewski, 
m ianow icie za to , źe dzień  9 lu tego byl równoetze* 
śnie /

obudzeniem się narodu polskiego.
D nia 18 lutego G ałicya  była w idow nią demon* 

s tracy i tak ie j, jak ie j do tychczas A u stry a  nie wi» 
działa. W szystkie m iasta, cały k ra j zdobył się na 
m anifestacyc. P raca  na znak p ro tes tu  w szędzie 
stanęła . M ów ca podnosi w iadom ości, że obecny 
nam iestn ik  m a ustąpić, a w jego m iejsce m a 
p rzy jść  generał B ardoiff, m ąż zaufan ia  zm arłego 
arcyksięcia F ranciszka Ferdynanda.

Mówca ostrzega przed drażnieniem uczuć poi* 
sklch.

N ależy  pam iętać, że los Polaków  je s t ta k ie  lo* 
sem innych narodów  w A ustry i. N ależy  pam iętać 
o k lęsce gospodarczej k ra ju  i zrozum ieć rozpacz 
w  j i k ą  w trącono  k ra j p rzez dyplo inacyę hr. Cżer* 
nina.

Pokoju z  U k ra in ą  Polacy nie mogą uznać.
Polacy toczą  dalej w alkę przeciw  obcem u jarz* 

mu za w olność i niepodległość sw ej ojozyzny.

Z Izby posłów.
POlemllta Hausera i Wasffid z posłem Iow, Da* 

Kryńskim.
Izba posłów: Dalszy ciąg pierwszego czytania 

psowizoryUm budżetowego.
Wiedeń, 21 lutego.

Prałat Hauser, powitawszy imieniem naeraiec* 
kich party i powstanie nowej ukraińskiej republi* 
ki oświadcza, że niemieckie partye życzą także 
Polakom owocnego rozwoju, jednak chrześciań* 
sko*socyalni muszą otwarcie wyrazić swoje zdzi* 
wdenie z powodu obecnego zachowania się Pola* 
ków.

W  krytyce wywodów p. Daszyńskiego mówca 
w skazuje na to , że Połakom  w A ustry i nie było 
ta k  źle. Je s t faktem , że żadna partya w tej Izbie 
nie była tak produktywną w ekseeleneye i mini* 
strów, jak polska. (Żywe oklaski na lewicy i u 
Ukraińców, okrzyki na ławach polskich.) Każdy 
'< tych panów złożył w ręce cesarza przysięgę i 
tej przysięgi nie m ożna znieść z 'd z iś  na iutro.

Parlament jest obecnie w niebezpieczeń* 
stwie. Potrzebujemy, jednak parlamentu i bez par 
lamentu nie możemy istnieć, dlatego chrzcśdań* 
ako*socyalni będą głosować za prowizoryum bu* 

i dżetowera. ,
\ Pos. Pirkar zarzuca Polakom niewdzięczność 
j wobec Niemców i nazywa ich obecne zachowanie 
i się polityką wymuszenia.
1 Prezydent ministrów dr Seidler występuje prze 

ciw atakom, skierowanym przeciw państwu nie* 
mleckiemu, oraz wyraża ubolewanie z  powodu 
obrazy, rzuconej przeciw ukraińskiemu państwu 
w osobie jego przedstav,iciela, p. Sewrittka,

Pos. Isopcscul*Grecul oświadczą* że powinien 
być stw orzony ukrsińsko*galicyjski obszar admi* 
lu stracy jny , a w tedy Rum uni n ie  m ieliby nic prze* j 
eiwko w yłączeniu obeerre  praw ie zupełnie przez 
U kraińców  zam ieszkałych 4 pow iatów  w północ* ! 
nej Bukowinie.

Pos. dr Pogacnik zarzuca niemieckiemu narodo* 
w! dążenią^sneksyjne j ośw iadcza, źe tak  samo, 
jak musimy sobie wyprosić wszelkie mieszanie j 
sic z, zew nątrz  do naszych  spraw  w ew nętrznych , >

tak również musimy odrzucić wszelkie mieszanie 
się Niemiec do naszych spraw wewnętrznych. W
polem ice z Hauserem zauważa mówca, że wła* 
śnie N iem com  byłoby na rękę, gdyby parlament 
nie istniał, ale życzenia ich nie zostaną spełnio* 
ne. Jeżeli rząd nic uzyska prowizoryum, będzie 
musiał dymisyonować. Nie parlament jest w nie* 
bezpieczeństwie, lecz hegemonia Niemców.

Pos. Viskovsky zwraca mc przeciw rządom nie* 
mieckim w Rosyi. Omawiając pokój ukraiński 
oświadcza mówca, że nie nadaje się on do wy* 
wołania radości u przyjaciół pokoju, ponieważ 
Czesi do tego pokoju i do tych, którzy za tą lata* 
niną stoją, nie mają żadnego zaufania i będą oni 
glosowali przeciw prowizoryum budżetowemu. 
(Żywe oklaski u Czechów).

P. W  a s s i 1 k o polemizuje z wczorajszymi 
wywodami p. Daszyńskiego i zauważa, że Ukrai* 
ila brała wzgląd na prawo o samostanowieniu o 
sobie Polaków i Interpretowała par. 2 układu po* 
kojowego od początku tak, jak to później znak* 
zło swój wyraz w dodatku do układu.

Jest rzeczą nieusprawiedliwioną, że z polskiej 
strony wymyśla sdę na pruski mliitaryzm, prze* 
cież Niemcy uwolnili polskie ziemie z rosyjskich 
szponów.

Mówca skarży się na polską gospodarkę w Ga* 
licyi, która równa się gospodarce bolszewickiej 
i w yraża życzenie, aby te stosunki się skończyły 
i by utworzono samodzielny obszar ukraiński w 
granicach Austryi.

Po przemowie p. Abrama przerwano posiedze* 
nie.

Na wniosek p. Hummera udzielono komisyi fi* 
nansowej dia sprawozdania w sprawie wniosku 
feufla, Hummera i tow. co do przyznania dodat* 
ku drożyzn lanego dla nauczycieli 14*dniowego 
terminu

Następne posiedzenie w piątek o godz. H przed 
poł.

Austrya ozy Polska?
„Diło" denuneyuje.

Pod tytułem „Austrya czy Polska? Polskie or* 
gany wjądzy państwowej przeciwko pokojowi** u* 
mieszczą lwowskie „Diło" jeszcze jeden z seryi 
antypolskich artykułów. Tym razom występuje 
z dtmmcyowaniem urzędników polskich w Gali* 
cy i. zwłaszcza z urzędów cenzury (!).

Według „Diła“ prasa polska, wykorzystując sta* 
ncw iskp polskich władz galicyjskich, ośmiela się 
nie tylko w ystępow ać najbardziej wrogo wobec 
Niemiec, ale także — przeciw „zaprzyjaźnionej 
z A u s trd W  ęgrami ukraińskiej Rzeczypospolitej”* 
przyczem  organ ukraiński c-buiza się, że rząd to* 
leruje i pozwala na organizowanie się społeczeń* 
stw a galicyjskiego dla silnego, uroczystego zapro* 
tćstowania przeciw dokonanemu gwałtowi.

Co  ̂ więcej, nawet urzędowej „Gazecie lwów* 
skiej podsuwa „Diło" zajęcie stanowiska prze* 
ciwpaństwowego (!), ironizuje, w cudzysłowach' 
wyraża się o „wybuchu narodowego gniewu" 2 
stara się wmówić w swych czytelników, że wy* 
oucb ten jest sztucznie wywoływany i podtrzy* 
mywany przez prasę polską, korzystającą z rze* 
komo uprzywilejowanego dotychczasowego sta* 
nowiska Polaków.

Pomijając polityczne dygresye polityków ukra* 
ińskich, którym mania wielkości zawróciła obc* 
cnie w  głowie, należy zwrócić uwagę na ów cha* 
rakter deauneyatorski, jakiego używa „Diło", aby 
wobec rządu władzom galicyjskim nadać piętno 
nielojalności.

Na końcu wraca „Diło" do starej swej piosn* 
ki o usunięciu z  Galicyi polskich władz państwo* 
wych, o „oczyszczeniu Galicyi z polskiej biuro* 
krzewi". o nodziale kraju i t. p.
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Z Królestwa.
Skasow anie k o n try b u cy i na W arszaw ę.

D zienniki donoszą:
N iem cy skasow ali kon trybucyę 250.000 m arek, 

nałożoną na W arszaw ę za m anifestacye narodo® 
we z pow odu C hełm szczyzny.

Rozbrojenie milicyi.
D zienniki donoszą:
Z araz po tnan iiestacyach  z pow odu Chełm® 

szczyzny w ystąpili N iem cy z represyam i wobec 
członków  w arszaw skiej milicyi m iejskiej. Pięciu 
członków  miLcyi zostało  aresztow anych , reszcie 
początkow o tylko posterunkow ym , później zaś 
starszym  członkom  milicyi zabrano  broń  palną.

N iezależnie od tego m ilicya otrzym ała rozkaz 
w yostrzyć szable i na w ypadek  m anifestacyi ude® 
rzac na tłum.
Niemcy nie rozbroili kompanii wojska polskiego 

w Warszawie.
Lublin. (BK.) Biuro prasow e G eneralnego Gu*

b erna to rstw a  w ojskow ego stw ierdza, że zaw arta  
w N r. 46 „Ilustrow anego K uryera C odziennego" 
z dn ia  12 lutego 1918 w iadom ość, jak o b y  N iem cy 
rozbroili kóm panię garnizonow ą w ojska polskie® 
go w W arszaw ie nie odpow iada praw dzie.

Z  T e a t ru  m ie js k ie g o .
„Z aw ód" M. Szukiewicza.

M otyw , k tóry  w kroczył do lite ra tu ry , odkąd 
kw estya  fem inizm u sta ła  się now ym  problem em  
życia społecznego. K oncepcya lite racka  au tora  
„Z aw odu" pow ierzchow nie ty lko  do ty k a  społe* 
cznego podłoża: nie przedstaw ia  zatem  typu ko® 
biety*fem inistki, ale indyw idualny je j rodzaj szła® 
chetn ie jsze j odm iany: b o h a te rk a  sztuki wolna 
od pozy czy też sekciarstw a p rzekonań , dość 
naiw nie w ierzy w to, co głosi i zupełnie naiw nie 
stosu je  swe idee do życia. Pow iedziała sobie 
bunezucznie: m am  praw o być w olnym  człowie® 
jciem i w ybrać sobie dow olnie o jca dla dziecka — 
ii wzięła pierw szego z brzegu, o t tak, dla fantazyi. 
Z asadn iczy  błąd sztuki, wobec nasuw ającego się 
bezpośredn io  zdziw ienia: k oko ta , czy h istoryczka? 
skoro  me jest ani jedną, ani drugą. W dalszym  
£\ągu d ram at nabiera  cech praw dziw ego życia, 
p izefiltrow anego  przez p ryzm at modernisty® 
cznych nastro jów , lecz pełnego szczerych akcen® 
tów  tragizm u, w jakim  szarpie się trw oga duszy 
słabej, będącej w konflikcie z o toczeniem  i z so® 
bą. G łęboki, czysty  sm utek, k tó ry  w ieje od wier® 
negó na śm ierć przyjaciela, zlew a się z bólem 
o nerw ow ym  podkładzie zaw iedzionej (jak  autor 
chce — w sw ych w ierzeniach) dziew czyny w ca® 
łość pełną ekspresyi, zn a jd u jącą  swój w yraz w 
scenie końcow ej.

U tw ó r pod w zględem  psychologicznym  o fał® 
szyw ym  założeniu, w dalszych dw óch ak tach  u® 
m ie ję tn ie  da jacy analizę uczuć w sprzecznych 
n a  pozór odruchach, pod względem  technicznym  
w ykazu je  w ielkie zalety. A u to r nie ustrzegł się 
jed n ak  zastosow yw ania zbyt silnych efek tów  
(podglądan e do sypialni, w yskakiw anie przez o® 
kno), co działa u jem nie wobec n iek tórych  prze® 
p ięknych  poetyckich  pom ysłów  (sypanie kw iatów  
pod  nogi). C ałość nosi znam ię im presyonizm u 
szkoły  la t m inionych, zm odulow anego jed n ak  na 
korzyść naturalności j praw dy.

C ały ciężar gry spoczyw ał na p. (Jarszew skiej 
(Irena) i p. Jednow skim  (dr Żm uda). P. Jarszew® 
ska, nie podkreśla jąc  zby tn io  ekscentryćzności,

lecz uw ydatn ia jąc  no rm alną  stronę  uczuć boha® 
terki, dała kreacyę, pełną refleksów, a natu ra lną  
w indyw idualności, p. Jednow ski, pojąw szy dr 
Ż m udę jako  typ  o g 'ębokich  lecz zm alow anych 
pow agą ch arak te ru  uczuciach, konsekw entn ie  w 
tym  k ierunku  pi.zeprowadzil swą rolę. W  natura® 
Listycznie trak to w an e j A nnie B urak doskonała 
była p. M odzelew ska. (ac)

W kroczen ie  
wojsk niemieckich do Mińska

Berlin, 21 lutego. 
U rzędow o donoszą 21 lutego:

Z achodn i te ren  w ojny:
N a  wielu m iejscach w alki a-ty le ry i i m iotaczy 

m in. N atarc ie  nasze w A rgonach  pow iodło się.
N a  froncie io taryusk im  była czynność bojow a 

n a  w ielu odcinkach  m iędzy Sełla a P laine wzmo® 
żoną. Silne oddziały  francuskie zaatakow ały  wie® 
czorem  nasze stanow iska kolo M oncel, R echicourt 
i M ouancourt. N a  poszczególnych m iejscach nie® 
przy jaciel w darł się. N asza  p iechota  wyrzuciła 
go p r-ec iw aiak iem  i wzięła p rzy tem  dużo jeńców . 
N a  południow y zachód od  M arkirch  oddziały 
szturm ow e przyw iodły  jeńców  z przedsięw zięcia 
jak ie  w ykonały.

W schodni te ren  w ojny: 
P rzepraw iw szy się przez zam arzn ięty  Sund 

w ojska nasze z w yspy M oen w kroczyły do  Esto® 
nii i obsadziły  Leal. W  m arszu naprzód  wzdłuż 
zatok i Ryskiej do tarło  do Potnigol i Lensal. Pod 
Lensal przyszło do k ró tk ie j walki, w k tó re j wzię® 
łiśmy 500 jeńców  i zdobyliśm y 20 dział. Przekro® 
czono W enden. N asze w ojska s to ją  p rzed  Wel® 
m arem . M iędzy D źw ińskiem  a Pińskiem  posuwa® 
my się naprzód  ku w schodowi.

O peracye postępują . N a  całej p rzestrzen i ob® 
sadzono w ażne p u n k ty  węzłowe dróg i kolei. 
O czyszczono z nieprzyjaciela Równo. Z dobyczy  
nie m ożna jeszcze naw et w przybliżeniu podać. 
D o tąd  zgłoszono ja k o  jeńców  jednego  komende® 
rującego generała, kilku kom endan tów  dyw izyi, 
425 oficerów i 8700 jołnierzy, jak o  zdobycz 1353 
arm aty , 120 karab inów  m aszynow ych, 3 do  4000 
wozów, pociągi kolejow e złozone z około 1000 
wagonów, z k tó ry ch  wiele naladn "nych było 
środkam i żyności, sam oloty i inny  nieprzeliczony 
jeszcze m ateryal w ojenny.

Z  innych w idow ni w ojny nie zgłoszono nic no® 
w eto .

Pierw szy generalny kw aterm istrz  L udendorf.
KOM UNIKAT W IECZORNY.

B erlin . (Wolff). Dnia 21 lutego w ieczorem : 
M arsz na w schodzie trw a dalej. N iem ieckie

w ojska w kroczyły  do M ińska.

ny, już się ukazał. C hodzi te raz  o to , by towa* 
rzyszki nasze gorąco poparły swe pismo i s ta ra ły  
się o jego rozw ój i rozpow szechnienie.

Pozatem  chodzi ta k ie  a  to, by organizacye 
p a rty jn e  w całym  k ra ju  zwróciły w iększą uwagę 
niż do tychczas na pracę w śród kobiet. W obecnej 
chwili p raca to  w dzięczna i niezm iernie ważna.

M iejskie biuro  aprow izacyjne o trzym ało  pew ną 
ilość p/tdingu. K onsum y i zak łady  zbiorow ego 

'pożycia, reflek tu jące  na ten  arty kuł, zechcą zglo® 
sić się w m. Biurze aprow izacyjnem .

Sprzedaż ja j w sklepach m iejskich  rozpoczęła 
| się w dniu w czorajszym .

D w a w ieczory uczniów  K on ser w at or yu m Tow . 
m uz. w K rakow ie odbędą się w sali Saskiej we 
w torek 26 i w środę 27 lutego b. r. B ilety po 1 K 
za krzesło do nabycia w księgarni S. A  Krzyża® 
now skiego. Linia A —B, od godziny 9— 11 i od 
2—6 wieczór.

K om itet opieki nad in ternow anym i i zwoi ni o* 
nym i legionistam i donosi o w pływ ie 392 K 30 h, 
k tó re  za pośrednictw em  p. Wl. M ałkow skiego z 
Borys’awia złożyli pracow nicy w arsztatów  A kc. 
Tow . karpackiego w T ustanow icach.

P azdar Eugeniusz i ko ledzy  z Borów dla gfo® 
dnych z Litw y złożyli 50 K.

D r G ross z Białej złoży! 20 K dla w dów  i siero t 
po legionistach w spraw ie karnej M aryanny Po* 
lak z W itkow ie, przeciw  A nnie Jakubiec, złożone 
przez tą  ostatn ią.

D rzew o opalow e. Z  pow odu trudności przewo* 
zu drzew a opalow ego ze składu m iejskiego na 
pliteu drzew nym  za rogatką w arszaw ską oraz ze 
.względu na zm ęczenie przew ożących drzew o u® 
czniów podniesiono opłatę  z 2 na 3 K na dow óz 1 
cetnara , tak , że ogólna sum a w yniesie 17 kor. Pre* 
zydyum  m iasta uchwaliło, że inne składy pry® 
w atne m ogą przy jm ow ać bony na drzew o opa® 
łowe ty lko  pod tym  w arunkiem , jeżeli się zobo* 
wiążą sprzedaw ać ce tnar m etryczny  z dostaw ą 
po 18 kor. i złożą odpow iednią  deklaracyę w nnej* 
skim  urzędzie gospodarczym .

Z miasta i z kraju.
O rganizacya k o b ie t P. P. S. D. w K rakow ie roz* 

w ija się obecnie znakom icie. W o jn a  i spowodo*- 
w ana nią nędza otw orzyła oczy tysiącom  kob ie t i 
sk ierow ała je  ku akcyi po litycznej, ku organiza* 
cyi, ku socyalizm ow i.

W idom ym  znakiem  tego postępu  organizacyi 
je s t „ G ł o s  K o b i e t " ,  pismo, k tó re  zaczęło po* 
now nie w ychodzić, jak o  dodatek  do „Praw a Lu* 
du“ pód redakcyą tow. K luszyńskiej, naszej za* 
służonej działaczki w'śród kobiet.

P ierw szy num er, bardzo  zajm ująco  zredagowa®

j R e p e rtu a r  te a t r u  ludow ego.
i P iątek : „Baron Kimel".

Sobota po południu: „K rólow a T a tr" ; wieczna 
rem : „Baron Kimel".

K ursa literack ie (ul. św. A nny  1. 2).
P iątek : prof. dr K opera: P io tr M ichałow ski,

H enryk  R odakow ski, A leksander' K otłis z ilustr. 
orygin. w sali M uzeum  N arodow ego.

Sobota: prof. dr G rabow ski: „Julian K laczko 
jak o  k ry ty k  sztuki."

P oczątek  w ykładów  o godz. 6 wieczór.
W  Kollegium w ykładów  naukow ych (Rynek, 

A®B 39).
Piątek:^ red . A l. Zelw erow icz: T e a tr  i społeczeń* 

stw o (o godz. 5 po południu).
Sobota: prof. dr Józef Reiss: C hopin  z ilustr, 

m uzyczną.

, K ino „O pieka". O d p ią tku  22 do poniedziałku 
25 lutego w yśw ietla kino „O pieka" pśerwszorzę* 
dny film słynnej fabryki „N ord isk" tragedya w 3 
ak tach  „Pam iętnik  życia". T ajem nicze w yznania 
Życiowe starca  trzym ają  w idza w naprężeniu do 
osta tn ie j chwili. P onad to  wesoła kom edya w 3 ak* 
tach  „N im fa m orskich kąpieli", oraz ak tualności 
w ojenne. Program  ilustru je m uzyka w ojskow a. 
C ały dochód przeznaczony na inw alidów  wojen* 
nych  z G alicyi.

„ L U X “
Kraków, Piać Dominikański 2

(róg StolarsKiej). 
Sprzedaż hurlowna i czę­
ściowa wszelkich przybo- 
rów do światła elektry­
cznego i dzwonków ele­
ktrycznych. — Wysyłki na 
prowincyę odwrotną po­
cztą. — Telefon Nr. 3335.

I
otograficzny

wielkości 13/18, modei 1906. 
odpowiedni dla am atora i lo- 
tograia do sprzedania. Oglą­
dać można w Dziale Inseia- 
towym „Naprzodu", Kraków, 

ulica Grodzka 1. 13.

Kawiarnia
l i t  b

»»
Sławkowska 30.

fierlók fillrj
s ły n n y  p rim as  w raz  
ze sw oją  w ęg iersko- 

c y g a ń sk ą  o rk ie s trą

tli ULU—11 wtór.

P ierw sza  fabryka
sztucznej herbaty 
II. W. [Mliii u l. Brzozowa II
FILIE: Sienna 17 u S. Grawara; 
w Podgórzu, ui. Staromostowa 1 
poleca herbatę sztuczną 
marką TERUM i ARAKOL. 
Zastępuje w zupełności her­
batę z rumem. Cena Arakoiu 
wynosi K 4 za litr bez flaszki. 
Zamówienia z prowincyi u- 
skutecznia się za nadesłaniem 

połowy należytości z góry.

Litfl ’g $ i M d ii  
i iraniino

udziela oraz załatw ia ko- 
respondeneyę niem iecką

N. Wassfers tom,
ul. 5-go Listopada 53, II. p., 

oficyny na lewo.

8 fflULESSZIf
(za kartkę ko­
respondencyj­
ną) kos z t u j e  
yi ko mój giń­
my katalog, 
tory na żąda- 

lie darmo wy- 
■y *a:

fab ryka  zegarów

ja n  K Q M m &
c. i k. nadworny dostawca 

Brlix Nr. 1873. (Czechy).
Niklowe lub stalow e An- 
ker zegarki K 26'—, 23 '--, 
30'—. Biało metalowy (glo- 
rya srenro), goldynowy 
lub stalow y rem ont, po­
dw ójnie kry ty  K 35 '—, 
1 0 —., 50'—, 60*—, Bu­
dziki ii  16'—, 18-—, 20"—. 
3 le tn ia  g w aranc ja . Wy­
syłka za pooraniem . Za­
m iana d o z w o l o n a  lub 

zw rot pieniędzy.

* PUMMEkintei-’ z Praktyb4i ii r<* biurową, poszu-
j kuje zajęcia na cale popołu­

dnie, przyjmie także posadę 
w kinie jako kasyerka lub 

j w sklepie. Łaskaw e zgłosze- 
nia przyjm uje Biuro S tattera, 
K raków, ulica Grodzka 1. 13.

Większe przedsiębiorstwo fa­
bryczne w zachodniej Gaiicyi,

poszukuje siły biBiofeej.
Wymagana zną,omość\ięzyka 
polskiego i niemieckiego, 
oraz praktyka biurowa. Ogło­
szenia pod „R. T.“ przyjmuje 
Dział inseratowy „Naprzodu" 
Kraków, ulica Grodzka 1. 13.

Większe przedsiębiorstwo w 
zachodniej Galicyi poszukuje 
dla fabrycznego kon a n u
młodego sub  ekta
władającego jęz-. kiem  pol­
skim  i niem ieckim , z pewną 
praktyką. Zgłoszenia pod .R, 
T.", przejm uje i ział insera­
tow y „N apizodu-, Kraków, 

ul, Grodzka 1. 13.

Pin fl t stic?!
udziela lekcyi gry fortepia­
nowej. Dyplom K onserw a' 
Warsz. Zgłoszenia m ędz 
godz. 2 —4 po poi. ui. Pion 
M ichałowskiego 15, ofic. p* 

przeczna, i. p. na praw o.

Chłopca starszego
na s ta lą  p o s a d ę

przyjmie zaiaz Redakcya „PRAWA 
LUDU*'*, Kraków, Duna ewsklega 5.

W y d a w ca : Ignacy Daszyński. —  R e d a k to r o d p o w ied z ia ln y : fóaryan fyrzow skt. Drukarnia Ludowa, Kraków, D u n a jew sk ieg o  5  (.Teiełon 1310).


